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Trudności pierwszych 
miesięcy pokoju

(AL) W chwili obecnej nie jesteśmy 
Kiolni obliczyć szkód, jęki* wyrządzint 
nam wojha.
Całe szeregi miast, setki ośrodków prze 

myślowych leżą w gruzach. Ucierpiały 
nie tylko tereny, przez które przewalił 
aią front, lecz i cały szereg miejscowości, 
które były bombardowane z powietrza.

To zniszczenie kopalń, fabryk i in
nych warsztatów pracy obniia przede 
wszystkim zdolności produkcyjne, a eo 
za tym idzie — powoduje zubożenie 
kraju.

Nie chodzi tylko o zniszczenie w bu
dynkach, najważniejsze Jest zniszczenie 
w maszynach, które są przecież duszą 
przemysłu, a o które będzie trudno te 
względu na wzmożenie popytu 1 wy
twórczości zniszczonych krajów. Zmniej 
szona produkcja musi z konieczności 
wpłynąć w pewnych chwilach na 
zmniejszenie spożycia i zwyżką cen, co 
jest w tych warunkach nieuniknione.

r̂ oza tym wiele gałęzi przemysłu zo
stało dostosowanych do potrzeb wojen
nych, teraz zaś będą musiały być zmie
niane tak, aby można je było zastosować 
do produkcji czasów pokojowych.

Są to zagadnienia absorbujące wszyst
kich,'gdgź wojna skończyła się i trzeba 
wrócić do normalizacji we wszystkich 
dziedzinach życia.
' Jeżeli idzie o zestawienie strat, te 
przede wszystkim należy w»ąć pod u- 
wagę wyniszczenie miast. Wielkie stoli
ce państw europejskich częściowo nie 
istnieją, kulturalne skupiska ludzkie 
leżą w gruzach i ruinach.

Tam, gdzie kwitło życie w najbujniej
szych swoich przejawach, gdzie muzea, 

/biblioteki, teatry świadczyły o pozionjie 
intelektualnym mieszkańców, tam roz
ciągaj^ się teraz pustynie, tereny po
kryte jeno zwałami murów i cegieł, cze
kające na odbudową.

W związku z tym uległo zniszczeniu 
«Me]e zabytków, wiele pamiątek naro
dowych składających aią na historią ca
łych pokoleń. Następuje przez to obni
żenie poziomu kultury, obniżenie bo
gactwa i dorobku ludzkiego w dziedzinie 
duchowej. Trzeba wielkiego wysiłku 

.energii i inicjatywy, aby te braki w jak 
najszybszym czasie zapełnić.

Najcięższy do odrobienia jest jednak 
ubytek w ludności, wyłom jaki wytwo
rzyła wojna wśród iatnleń ludzkich, 

"Wskutek czego wiele warsztatów pracy 
musi stą częściowo obchodzić bez spe
cjalistów, aż nowe kadry wyszkolonych 
pracowników zajmą swoja stanowiska.

Rozpatrując te wszystkie aprawy mu
simy wziąć pod uwagą Jeszcze 1 to, 
.te wojna działa ogromnie demoralizują- 

•co na ludzi alabych, pozbawionych sa- 
sad i kośćca ideologicznego. Skutki tego 
trwają Jeszcze dłuższy okrea czasu po 
wojnie, psują zasady współżycia miądzy 
ludźmi, obniżają ogólny poziom etycz
ny

Atmosfera wojny sprzyja rozwojowi
wszełkiegó rodzaju spekulacji, egoizmu, 
oszustwa. Ludzie, którzy nauczyli aią 
podczas wojny zarobkować łatwo i bez 
trudu, w dzisiejszych warunkach bądą 
się czuli wiecznymi malkotentamł.
* Jednostki, które pośrednio czy bez
pośrednio współpracowały z okupantom, 
dorabiając się wielkich fortun, bądą ezy* 
niły tera? wszystko, aby w dalszym dą-

Ju kontynuować swój proceder, okra- 
ając jednocześni* swoich współroda
ków.
W tej dziedzinie, w dziedzinie wląe •» 

tycznej musi nastąpić wiele zmian istot
nych, ważkich dla cnego •noWaeństwik

Wojska amerykańskie odkryły 
jeszeże jesHn obóz śmierci

LONDYN, JA ▼ (Tasz). „Daily Teleg- 
raph“ 1 „Mornłng Post" donoszą co na- 
atąpuje: „Ody niemiecki generał Jodl, 
podpisawszy akt e kapitulacji, ośmielił 
sią prosić o wspaniałomyślne postępo
wanie a narodem niemieckim, oddziały 
kawalerii amerykańskiej natrafiły ba 
obóz koncentracyjny, okropniejszy Je- 
■zczt niż Buchenwald i Dachau. Obóz 
ten znajduje zią w pobliżu wsi Ebensee, 
w cienistej dolinie u południowego 
krańca wysokogórskiego alpejskiego je
ziora Gmnderen. Znajdowało się tam 18 
tysięcy na wpół obłąkanych, zagłodzo
nych istot ludzkich. W obozie było z po
czątku 28 tysięcy osób, w ciągu 8 ty
godni ilość ta zmniejszyła sią o 12  tysię

cy tych, którzy zostali powieszeni, 
umarli z głodu, lub skutkieip bies.
Kiedy do obozu aacząły przenikać wieś 

Cl p szybkim zbliżaniu aią wojsk amery
kańskich, więźniowie napadli na straż
ników i pozabijali ich. Następnie tłum 
ruszył do domu pułkownika, — komen
danta obozu. Wytaazcwmo go z mieezka- 
nia 1 powleczono do krematoriów. Tam. 
tłum zatrzymał sią przed długim rtę- 
dem pieców. Byli więźniowie otworzyli, 
drzwi jednego z pieców, wrzucając tam 
tego człowieka. Obecnie przed obozem 
stoi wielki słup z napisem :„Oto pomnik 
cywilizacji hitlerowskiej 1 świadectwa 
okrucieństw niemieckich'*. Napis ten 
zrobiono na rozkaz amerykańskiego ge
nerała Pattona.

Bezpośredni gst gg Eoskara -  Wsrszawa
MOSKWA, 18. V. Z Moskwy wyru

szył pierwszy bezpośredni pociąg do 
Warszawy. Wagony koloru niebieskiego, 
luksusowo urządzone, ozdobione były 
bukietami kwiatów.

Wśród pasażerów poza wojskowymi 
radzieckimi znajdują aią̂  Hezni eksperci 
w dziedzinie odbudowy zniszczeń wo
jennych i grupa artystów, jadących na 
gościnne wystąpy do Polski.

Ostatnia pezycja Niemców w Jugosławii
zdobyta

LONDYN, 18. V. Komunikat sztabu 
głównego armii jugosłowiańskiej donosi, 
że dnia 15 maja w walkach toczących 
sią wzdłuż rzeki Drawy, oddziały ju
gosłowiańskie odcięły odwrót wojskom 
niemieckim w rejonię Słowengradu i 
Wenogradu i po trzydniowych zażartych

walkach zmusiły je do kapitulacji W 
ten sposób upadla ostatnia pozycja 
Niemców n* terenie Jugosławii Od
działy Jugosłowiańskie wzięły do nie
woli ponad 10 tysięcy niemieck.ch żoł
nierzy i oficerów. W czasie walk zabito 
ponad 10 tysięcy Niemców.

Birma po wojnie otrzyma autonomie
LONDYN, 18. V. Rząd brytyjski oglo- 

sił program nadania Birmie pełnego sa
morządu w ramach brytyjskiej wspól
noty narodów.

Z chwilą ukończenia działań wojen
nych w Birmie rządy sprawować będzie

Sbemator przy pomocy urzędników i 
kooptowpnych do wład? administra
cyjnych przedstawicieli ludności miej

scowej. W następnym okresie w roku 
1048 przewidziane są wybory do parla
mentu konstytucyjnego. Parlament ten 
będzie dałem doradczym dla guberna
tora.

LONDYN, 18. V. Gdy zostanie uchwa
lona konstytucja — Birma otrzyma peł
ny samorząd.

Wskutek długiej i niszczącej okupacji 
japońskiej przyśpieszenie procesu auto
nomizacji Birmy jest narazie niemożk- 
we. Rząd brytyjski będzie pomagał Bir
mie w administracji i odbudowie kraju.

Projekt rządowy specjalną uwagę po
święca terenom zamieszkałym przez 
mniejszości narodowe. Będą one otoczo
no szczególną opieką gubernatora aż do

czasu, gdy sechoą dc przyłączyć do sa
morządu birmańskiego.

Największa tro sk a  USA
NOWY JORK, \ 8 . V. Podsekretarz 

stanu Stanów Zjednoczonych AP Pat- 
terson, oświadczył przedstawicielom pra 
sy, ie największą troską ministerstw* 
wojny USA jest przeniesieni* wojny z 
Europy na Pacyfik.

Większość matęriałów wojennych 
znajdujących się w Europie, zostanie 
przewieziona na Daleki Wschód, gdzie 
będzie zużyta przeciw Japonii.

i DSnitz I Gocring 
mą jeńcam i wojennymi

LONDYN, 18. V. Miarodajne czynni
ki brytyjskie jeszcze raz podkreślają, 
że Dónitz i Goering są jeńcami wojen- 

| nyml i tylko chwilowo pomagają w ro*- 
I brojeniu armii niemieckiej i w akcji 
wyżywienia ludności cywilnej niemiec* 
klej.
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Zbrodniarze hitlerowscy wpadali 
w ręce sojuszników

LONDYN, 18. V. Do niewoli amery
kańskiej dostali się: skarbnik NSDAP 
Schwarz i generał-leutnant SS Scorzoni, 
były dowódca grupy spadochroniarzy, 
która swego czasu porwała Horthy‘ego 
i Mussolinlego. Scorzoni planował także 
zamach na gen. Eisenhowera.

Zona Itromlera wraz z 5-letnią córką 
sostała schwytana około Bożen w AL 
pack

Wybiła podztaa dla zbrodniom
faszystowskich

MOSKWA, 18. V. Profesor Trawin w 
artykule pod tytułem „Wybił* godzina" 
pisze: Zbrodniarzy niemieckich, która* 
hańbą okryli całą kulturę, proponują 
dzienniki tureckie umieścić w sanato
riach dla obłąkanych. Gazeta turecka 
„Tawir" pisze, że zbrodniarzy wojen
nych powinny sądzić państwa neutral
ne. Ciekawe tylko, które państwa ma na 
mylił gazeta turecka? Argentyną, Hi«- 
panię, czy inne im podobne kraje.

W ręce wojsk sprzymierzonych do
stali się tacy pomocnicy Hitlera, jak: 
Goęripg, v. Pappen, Dietrich i inni. Ni* 
tą to jeńcy, wzięci do niewoli na polu 
bitwy. Są to schwytani zbrodnJarz# WO* 
jenni. Sąd nad nimi jest całkowicie us
prawiedliwiony i należy go dokładni* 
przygotować. Narody walcząc* o wol- 
aplć czekały na tą chwilą przez 6 lal,

W Londynie obraduje specjalna komi
sja powołana do badania zbrodni wo
jennych. Zw ązek Radziecki nie ma w, 
niej przedstawiciela. W ciągu wielu ml*, 
sięcy komisja sporządziła 7 list zbrod
niarzy wojennych. ZRchodzl więc pyta
nie, ile czasu potrzebuje komisja do roz
poczęcia rozprawy. Wróg -został rozbity. 
Zbrodniarze wojenni powinni być uka
rani z całą suiowością. Narody sprzy
mierzone wygrały wielką bitwę o wol
ność. Wygrają też bitwą o sprawiedli
wość. Godzina sprawiedliwości wybił*-

Wojna na Dalekim Wschodzie
NOWY JORK, 18. V. Sojusznicy osią

gają coraz większa sukoesy aa Dalekim
Wschodzie. Płoną największe Japońskie 
zakłady lotnicze w Mit;u-Bishi pod Na- 
gcyą. Jedna po drugiej znikają z po
wierzchni' japońskie rafinerie nafty, 
bombardowane prze* potężne superfor-

Rotpatrując tą dziedzinę musimy ża- 
taactyć, ie  dewastacji duchów aj w naj 
mniejszym atipniu ulegli robotnicy i 
chłopi.

Te dwie Razy społeczne są najbar
dziej uodpornione, gdyż zawsze bory
kały sią z ciężkimi warunkami mate
rialnymi, a niedostatkiem i wyzyskiem.

Wojna więc  ̂poczyniła szkody i w 
świecłe materialnym i moralnym.

Szkody te tą wielkie, wydawałoby 
sią, te szkody te są nie do wyrównania, 
a jednak tycie, które się toczy w dat- 
mem  dąsu iest zbyt silne, zbyt wiele

posiada rozmachu- i pędu twórczego, 
aby nie mogło tego wyrównać, zniwelo
wać, odrodzić.

Teraz, kiedy nadszedł wreszcie tak
długo upragniony i oczekiwany koniec 
wojny, kiedy nasza ojczyzna odzyskała 
nie tylko wolność, ale w myśl naszych 
dążeń stała* się demokratyczną, mamy 
możność wykazać inicjatywą, zmysł or
ganizacyjny i energię w każdej dziedzi
nie, na każdym polu praęy.

Musimy dać dowód, te trudności, Ja
kim ulegamy, hartują nas, ale w żadnym 
razie złamać na* ale mogą.

tece amerykańskie. 500 superfonec w  
dwukrotnie powtarzanym nalocie po- 
ważnie uszkodziło największą rafinerią 
nafty w Otake.

Na wybrzeżu chińskim wojska chiń
skie powstrzymały ofensywę Japończy
ków, zmierzających do Ćzi-Kin w kie
runku silnej bazy lotniczej.

Na Filipinach 9/10 archipelagu jeat 
w ręku sojuszników. Na wyspach Mtn- 
danao i Luzon likwidacja wojsk japoń
skich prawie zakończona.
"  Wyspa Tarakan w pobliżu Borneo, w 
2/3 oponowana jest przez wojska 
australijskie. Na południowym wybrze
żu tej wyspy wylądowały dziś rano o<t 
działy holenderskie.

W ciągu ostatnich siedmiu tygodni 
walk na froncie japońskim, Japończy
cy mieli ponad 40.500 zabitych. Straty 
brytyjskie wynoszą 3.780 żołnierzy I 
oficerów zabitych oraz 17 tysięcy ran- 
nych i zaginionych.

(
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Wywiad z x>cą dowódcy I-ej apmii dla spraw pol.-wych. pik. Jaroszewiczem

P
Współpracownik „Glotu Ludu" przeprowa

dził następujący wywiad z zastępcą i Armii 
dla praw polit. wych. płk. Jaroszewiczem.

—  Jak pan ocenia, ob. pułkowniku, działa
nia ( Armii za ostatni okres, od Odry do 
Labył

— 7. wybrzeża morskiego, od Kołobrzega, 
Świnoujścia itd. zostaliśmy przerzuceni przed 
rozpoczęciem ostatniego natarcia na północ od 
Kistrzynia, gdzie otrzymaliśmy odcinek szero
kości 20 km. wzdłuż rzeki Odry. Zadanie 
nasze polegało na tym, aby sforsować Odrę i 
złamać linię umocnień na lewym brzegu rze
ki, a następnie wyjść na północne przedpole 
Berlina. Żołnierze nasi szli na wykonanie 
tego zadania z wielkim podnieceniem i radoś
cią. Podnosił ich na duchu cel marszu, które
go tak długo oczekiwali. Ruszyli z pieśnią na 
ustach, głęboko przekonani, że są to ostatnie 
ciosy w tamo serce zwierza. Wydaliśmy wiele 
gazetek porowych i ulotek, które mobilizowa
ły żołnierzy do ostatnich walk z nieprzyja
cielem.

Dowódca frontu Marszałek Zuków wyróżnił 
naszą Armię, zwracając się do naszych żołnie
rzy ze specjalnym rozkazem, w którym po
wiedział między innymi: „W y, żołnierze pol
scy, swą krwią Zasłużyliście sobie na zasżcayt 
wzięcia u .lzialu w szturmie na Berlin". Rozkaz 
Marszałka Żukowa wywołał niesłychany en
tuzjazm; był ostatnią iskrą, która padła na 
rozżarzone serca żołnierskie.

Dowódca Armii gen. Popławski odwiedził 
przed walką wszystkie jednostki, sprawdzając 
osobiście, czy wszystko jest przygotowane do 
walki. Podniosło to jeszcze bardziej nastrej 
Żołnierzy, i $ kwietnia rozpoczęło się natarcie. 
Wykorzystano dla przeprawy wszystkie po- 
tiaćane środki, zaczynając od amfibii — ' pły
wających maszyn, a skończywszy na pierzy
nach i słomie. Przeprawa odbywała się na ca
łej szerokości i  o-kilometrowego odcinka fron
tu. Niemcy byli zaskoczeni riatarciem. Nie 
spodziewali się ofensywy na tak szerokim od
cinku.

Oddziały płk. Zajkowskiego wykorzystały 
niewielki przyczółek na lewym brzegu Odry, 
zdobyty przez jakiś oddział Armii Czerwo
nej, i  zaczęły obchodzić Niemców z lewego 
tk'rzydła. Wywiązały się zacięte walki. Umoc- 
nitnia niemieckie były bardzo liiiśe, ale na
sza piechota kruszyła je granatami ręcznymi, 
ogniem artylerii małokalibrowej, która posu
wała się w szykach piechoty i ogniem z rusz
nic przeciwpancernych. Niemcy czepiali się 
każdego wzniesienia, każdego bagna, omal że 
każdego krzaczka, jednakże trzeciego dnia 
walk, nieprzyjaciel został wyrzucony za ewe 
linie obronne.

Należy podkreślić bohaterstwo naszych ar»

S an a to ria  dla żo łn ierzy  
w Zakopanem

W najbliższym czasie otwarte zostańą 
w’ Zakopanym dwa sanatoria dla ran
nych żołnierzy i dla wracających z nie
woli niemieckiej. Jedno przeznaczone 
Jest dla chorych na płuca, drugie ma 
mieć charakter zakładu prewencyjno- 
odpoczynkowego.

Akcja osiedleńcza 
w pcw. opolskim

Na terenie powiatu opolskiego osied
lono 3200 osób z terenów wschodnich. 
Ponieważ wszystk:e gospodarstwa po
niemieckie zostały obsadzone, zdecydo
wano przerwać akcję osiedlania.

Konkurs na słuchowisko radiowo
Teatr Polskiego Radia rozgłośni kra

kowskiej ogłosił konkurs na słuchowis
ko. Poza walorami radiofonicznymi słu
chowisko powinno poruszać aktualne 
zagadnienia społeczne. Czas trwania 
słuchowiska winien zamykać się w ra
mach 30 do 60 minut. Termin nadsyła
nia prac upływa z dniem 15 czerwca. 
Pierwsza nagroda wynosi 5000 zL dru- 
ea 3000 zł. .trzecia 2000 zł.

tykrzystów. Był moment, gdy pod naporem 
maty czołgów niemieckich drgnęła nasza pie
chota, nie wytrzymując wściekłego ognia. 
2  pomocą pośpieszyły natychmiast haubice 
jednostki Wikentięwa. Podjechały one sa
mochodami, na bliską odległość i ogniem bez
pośrednim odparły atak. Jest to bardzo rzadki 
wypadek, aby tak ciężkie działa były wyko
rzystywane do strzelania na wprost. Dzięki 
temu, że silny atak frontalny byl połączony z 
manewrem oskrzydlającym, Niemcy drgnęli i 
zaczęli cofać się. Nie dając im wytchnienia, 
aie pozwalając im umocnić sią na przygoto
wanych pćzycjach, nasza piechota, kawaleria 
i czołg; ścigają ich do kanału Hohenzollernów, 
gdzie Niemcy umocnili się wreszcie na jego 
lewym brzegu.

Kiedy rozwijały się powyższe wydarzenia, 
pierwsza dywizja pod dowództwem gen. Bew- 
ziuka, wspierana przez brygadę artylerii V i-  
kentiewa posuwała się na Berlin. Walki o ka
nał Hohenzollernów miały niezwykle zacięty 
charakter. Niemcy po 18 razy dziennie szli do 
kontrnatarcia, które na odcinku, atakowanym 
przez dywizje gen. Kieniewicza, miały wprost 
wściekły charakter. Piechurzy gen. Kieniewi
cza pokazali wzór bohaterstwa i zaciętości. Po 
bardzo krwawych walkach, złamany został 
opór nieprzyjacielski na kanale. Oddziały na
sze ruszyły naprzód i doszły do Laby, gdzie 
połączyły się z wojskami sojuszniczymi.

Pierwsza dywizja wzięła udział w walkach 
o Berlin, zajmując Ticrgarten, jeden z bardziej 
umocnionych rejonów Berlin*.

W ten sposób i Armia zakończyła *pelną 
chwały drogę, która rozpoczęła się pod Leni
no. Pierwsza Armia dobrze wałczyła i radziec.

kie dowództwo frontu w ten sposób ocenia
jej działania. A walczyliśmy dobrze dlatego, 
że żołnierz nasz jest uświadomiony, wyjątko
wo oddany ojczyźnie, że mamy dobrych ofi
cerów, dobre dowództwo i jeszcze dlatego, że_ 
nasz dowódca gen. Popławski jest śtarym'skA

potrafili prowadzić żołnierzy do boju w naj
trudniejszych momentach.

(pdłkownik na chwilę milknie, po jego 
twarzy prfUti-ga jakiś cień i mówi dalej ze 
stłumić ■_ in westchnieniem), 

dlatego mamy tak wiele ofiar pośród wy
świadczonym generałem, wychowankiem Ar- -łepszych oficerów politycznych. Zginął por.

mii Czerwonej.
Nie łatwo zdobywaliśmy sukcesy. Otrzymy

waliśmy trudne zidania i jesteśmy dumm z 
tego, jesteśmy dumni, że potrafihemy ;e wypeł
nić. Z drugiej strony dowództwo frontu zaw
sze starało się ułatwić nasze zadanie, udzielając 
pomocy pod względem ogniowym, technicznym 
i operacyjnym.

—  Jakim okazał się w walce nasz lud —  py
tamy —  nasz chłop i róbotnikf

—  Więszość naszych żołnierzy l oficerów
—  odpowiada pik. Jaroszewicz, -— to cht#- 
pi i robotnicy. Wielu z nich wytosło w prze
biegu walk na dowódców batabonów. Nasz 
korpus oficerski, szczególnie młodszy, skła
da się w przygniatającej większości z robot
ników i chłopów. Trudno mi podaż, nazwiska, 
jest kh zbyt wiele. Ale znajdziecie iąb_ z łat
wością w każdym batalionie, w każdej kom

panii. < ’ . ' i
—  Jaka była rola aparatu politycznf>-wy- 

chowawczego w ostatneib działaniach bojo
wych i  Armiił

—  Oficer polityczny odegrał w tych bojach 
wielką rolę, powiedziałbym nawet wyjątkowo 
wielką, błie ipa takiego drugiego okresy w 
walkach i Armii, w którym rola aparatu po
litycznego była tak wielka. Nauczyli się oni 
nie tylko rozumieć nastrój żolnięrza, ale 
właściwym słowem przed rozpoczęciem. walki

Niemieckie lodzie podwodne poddała sśe
LONDYN, 18. V. 52 okręty podwodne 

przybyły do portów angielskich. Między 
nimi zawiniła do portu w Liverpoolu 
atlantycka łódź podwodna „U-532“ z 
200-tonowym ładunkiem cyny, wolfra
mu, kauczuku i chininy, wiezionych z 
Japonii.

Rybaczonek, por. Mandel, por. Skowroń, mjr. 
Marczewski, zastępca dowódcy dywizji. Wie
lu oficerów polityczno-wychowawczych uwa
żamy dziś za bohaterów. Gdy brakło dowód
cy, zajmowali jego miejsce i prowadzili do 
walki swych żołnierzy. Świadczy to o tym, i« 
aparat polityczny potrafi wykonywać wszel
kie zadanie, nie tylko polityczne lecz i bojowe.

—  Jak wyglądało w praktyce współdziała
nie jednostek i Armii Polskiej z jednostkami 
Armii Czerwonejł

—  Współdziałanie jednostek i Armii Pol
skiej z jednostkami Armii Czerwonej było jak. 
najlepsze. Bardzo często znajdujące się w są
siedztwie oddziały Armii Czerwonej wspierały 
nas ogniem/i manewrem. Bardzo często było 
naoUwrót —  myśmy ich wspierali. Były wy
padki, kiedy drobne grupy naszych żołnierzy 
działały w szeregach jakiejś grupy radziec
kiej i wracały stamtąd z uczuciem szczególne
go podniecenia. Byli rozradowani tym, że 
walczyli kilka godzin ramię przy ramieniu a 
radziećkimi towarzyszami broni. We wszyst
kich wypadkach, żołnierze nasi podkreślali po 
powrocie, że byli przyjmowani niezwykle got- 
cinnie i łerdecznie. Przyjaźń nasza, przyjaźń 
żołnierzy naszej Armii z żołnierzami Armłł 
Czerwonej wyrosła nie na salach posiedzeń, 
lecz no polach bitew. Jest ona etemś zrozu
miałym samo przez się. Wytrzymała ona naj
cięższe próby. Taka przyjaźń daje gwarancją, 
że pakt, podpisany między Związkiem Ra
dzieckim i Polską nie jest paktem papierowym, 
lecz wieczną przyjaźnią, przypieczętowaną 
krwią.

— Jak wyobrała soble obywatel pułkownik

pełnili harakirL

wfeflstfch fkoSejkcii tfx!eł szfiiSci 
skradzionych przez Klemców

(Polpress). Agencja United Press donosi, ie 
oficerowie siódmej armii''amerykańskiej od
kryli cztery wielkie kolekcje dzieł sztuki, 
zrabowanych przez hitlerowców w Związku 
Radzieckim i w innych krajach.

Jedną kolekcję odkryto w tunelu, przebie
gającym przez pewne pasmo górskie w Alpach 
Austriackich, drugą w zamku bawarskim. 
Trzecia, odkryta w klasztorze, znajdując?'™ 
się w pod Memmingcn (Bawaria) zawiera 
wiele wartościowych dzieł zrabowanych w 
muzeum kijowskim. W  Bawarii znaleziono

W łodzi tej znajdował® się kilku ofi

cerów niemieckich i 2 oficerów japoń
skich. Cł dwaj Ostatni korzystając Z rolę i Armii w dalszym rozwoju WojskaPol-
nieuw agl konw ojentów  angielskich  po- i ikiegof

1 —  Wiemy, ie mamy u siebie kwiat kadrOw
zarówno żołnierskich, jak podoficerskich i ofi
cerskich, kwiat dlatego, że kadry te pracowały 
nie wskutek obowiązku mobilizacyjnego, lecz 
wykutek najgłębszego patriotyzmu. , Możemy 
dać Wojsku Polskiemu dobre kadry, ponie
waż byliśmy i jesteśmy na dzień dzisiejszy 
bożnicą kadrów. Możemy dać Wojsku Pol- 
•kiemu wielo oficerów i podoficerów, którzy 
w rośli coprawda z niższych nopni, ale tym 
metńniej po odpowiedniej nauce mogą pójść 
jeszcze wyżej;

Wywiad przeprowadził 
S. Klimczak, por

również 300 cennych obrazów, skradzionych 
przez Niemców w Związku Radzieckim i 
Francji.

firmia Czerwona nossaga Wcgroui 
w odbudowie przemysłu

OJiofc
(Polpress). —  Radio węgierskie donosi, ie  

minister przemysłu Taka* Tereny wygłosił 
przemówienie, w którym wyrazi! podzięko
wanie Armii Czerwonej za wydatną pomoc 
przy odbudowie przemysłu węgimkrieoa

. h *  Ś w i ę t o  3! w f v c i ę * t « w »  

w Chełmie

Robotnicy francuscy żifdajsf 
r e f o r m  s p o ł e c z n y c h * ;  *

LONDYN, 18. V. Robotn cy francuscy 
w Rouen urządzili dnia 18 bm. strajk 
protestacyjny, żądając Spiesznego wpro
wadzenia w życia reform społecznych.

3Sł
Strajk ten zakończył się 17 bm. to Rouen 
po fozpoczęciu kampanii prasowej w 
celu szybkiego przeprowadzenia reform 
społecznych.

U p iR c h c m S e n ^ e
i przedsiębiorstw w ffiesncx«?ch

LONDYN, 18. V. W okolicach Brun- 
świka uruchomiono szereg fabryk. Mię
dzy innymi rozpoczęto produkcję apa
ratów fotograficznych i przyrządów op

tycznych. Jeńcy nietnieccy źćsfsną 
Wciągnięci do pracy. Praca ich w rgyśl 
zasad Konwencji Genewskiej będzie 
opłacana. ' <• -

O d p raw a kśerow n ikA w  ,*Sa*$Mh»twtfił
W dniu 18-ym bm. w Warszawie od

była się odprawa kterowników Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni P.P „Społem". 
Obecni byli wiceprzewodniczący Krajo

wej Rady Narodowej ob. Szwąlbą, mi
nister Handlu i Ąprosyteąeji ob. Szta- 
chelski i wiceminister eb. Petrusewicz.

Mhftfy* ii

W żniw oplosz-nia kapitulacji Niemiłe mie
szkańcy Chełma samorzutnie przystąpili de de
koracji rwo ch domów eieW ą i flagami państw 
sprzymierzonych. Radosną wieść iwiaatowano w 

{jlaeWę o poda n.ąo I. V. bici-m dzwonów, 
f f  izdcm syren,. salirami armatnimi t świetlnymi 
fąkjetaąu. Ddn a 9. V. rano ukazały się aa u!t- 
cjcK miasta' propagandowe afisze. Jednodniówka 
wydana przez Miejski Wydział Informacji i PfB- 
pzjandy rozdawana byta mieszkańcom Chełma. 

‘WoĆtyżr* Msza św. rozpoczęła się w kościele m 
godz. 9-ej. Po nabożeństwie tłumy przedefilowały 
przed władzami.

Na Placu Cdsńskhn odbył eię masowy wiec, 
w którym brało udział około n  ooo osób. Wiec o- 
tworrvł staro*fa powiatowy ob. Dębniak, a eko- 
lfcrńnśe!owe przemówieniu wygłosili: przedstawi
ciel Wojsk* Polskiego, sekretarz PPR, kom. po
wiatowy ob. Parandowski, b. w ęzieó obozu w Or» 
niąr.buręu prof. Jaworski i kierownik miejsco
wego Wydziału Propagandy ob. Lyizczak. Na aa- 
k-ończenie odśpiewano Rotę i Hymn Narodowy.

Po pssłudnie odbyły się akademie aorganitowa- 
«e staraniem azkól średn ch, pierwsza akademia 
odbvł* się o godz. i)-ej, a druga o godz j-ej. Na 
irdr.ei z akademii przemawiał prof. Kusz i Mroz
iewicz. Połączone chórr odśpiewały szereg pie
śni, a .uczennice gimnaz:um wykonały szereg re- 
cytacji. Program akademii urozmaić ky tańce lu
dowe.

Wieczorem odbyły yię zabawy ludowe w »»l 
kina Zona i Klubu Inteligencji Pracującej,

\



fwćrticit | twórca
#  każdym kulturalnym narodzi# książką 1 

miała i nu ■ wielkî  znacząme z* wzglądu na 
W* ie  ilustruj* oi.a i daje odraz dążeń, dea- ! 
Uw danego narodu na pewnej przemieni 
M M

Człowiek indywidualnie, czy też pewm 
grupy ludzi odczuwają tęsknotą ta czymś 
piąkaitjszym, lepszym, kierują się w pewnych 
W M ittch  nastrojami wzniosłości i te wia
lnia chwile uchwycone przez pisarza, te tęs
knoty tkwiące w ludziach ujęte w formę sło
wa, dają nam obraz życia danego społcczcń- 
atwa.
< Im bardziej utalentowany twórca, tym lep- 
ftym zwierciadłem życia danego spoleczeń- 
arwa jest książka, tym dokładniejsze jest od
bicie tego, co przerywa naród w danej epoce.

Książ!:a nie tylko daje obraz życia, książka 
uczy ezeęo należy unikać, co powinno być 
zrobioną > co pominięte.

Książka ma więc znaczenie dydaktyczne,

Er jak gdyby drogowskazem wśród lasu pro
mów i powikłanych zagadnień.
Twórca, więc poeta czy prozaik, musi być 

mądrym nauczycielem, który obdarzony ta
lentem i wielką dozą zmysłu obstrwaeyjnego 
i intuicją, daje obraz życia takiego, jakim jest 
w rzeczywistości i uczy jakim powinno być.

J*:t en wjęc dzieckiem swojej klasy spo
łecznej, swojego narodu, musi tkwić w nim 
korzeniami, musi bvć soczewką, skupiającą w 
sob e wszystkie cechy danej epoki.

To e» dżłełe ęię w . życiu, prądy społeczne 
<r- połrtycrne. które nurtują dane społecz.eó- 
»rwo, natychmiast znajdują swój oddźwięk w 
literaturze.

A wiec w chwilach przełomów nie twórca, 
nie literatura nadaje kierunek prądom społecz
nym, lecx dzieje się na odwrót, twoke* jest 
tylko tym narzędziem, obdarzonym talentem, 
który głosi prawdy już tkwiące w narodzie, 
/uż nurtujące i dojrzewające w danym społe
czeństwie. Przrkladów w Historii mamy wie
le. Przed rewolucją francuską, gdy skostniałe 
feudalne formy nie wytrzymywały naporu 
lycia, zjawia się Wolter i Rou:*au. Pierwszy 
ewoim sarkazmem i ironią, drugi ideami re
formatorskimi przypieczętowali potrzebę 
rmłar istotnych, byli jak gdvby reprezeman 
taizii potizeb i tęsknot narodu francuskiego i 
■ resztą me tylko tego narodu.

To samo cechuje na przełomie i dawną Ro- 
ijf, gdzie tacy pisarze, jak Lew Tołstoj lub 
Dostojewskij usiłują szukać nowych dróg, roz- 
ttrzygają jednak zagadnienia społeczne nie na 
gruncie rzeczywistości, Ucz w św'ecie abstrak
cyjnym, a mistycyzm niestety nie rozwiązuje 
zagadnień społecznych i politycznych tkwią
cych potcncjonalnie w masie.

Twórca więc nie jest prorokiem, który na- 
fód prowadzi, rwórca jest tyiko aparatem 
chwytającym wszystkie fale prądów społecr- 
aych, ie*t tym który wyzwała siły potencjal- 
f»* i zamienia na siły dynamiczne, nadaje im 
luzrair cielesny, jakim jest słowo i w tea spo
sób spcln-‘a swoje szczytne posłannictwo.

W literaturze tak, jak i w innych dziedzi
nach sztuk p:ęknvch nie rća już hasła ..sztu
ka dla sztuki". Hasło to jest już przebrzmia-

Ł echem, gdyż wzruszenia estetyczne jakich 
zjemy na widok pięknego obrazo, czy 

prz«rtytanej książki, nie powinny być prze
mijającymi i krótkotrwałymi.

Wzruszenia t« mustą człowieka uczyć, mu
szą mu dać odpowiedź na to, dlaczego tych 
wzruszeń doznaje, murzą w nhtt coś kształto
wać, coś rzeźbić. Oczywiście w jaki sposób 
twórca osiąga ten skutek, to już kwestia jego 
talentu, dzieło jednak musi mieć znaczenie 
dydaktyczne, musi m':ć kościec ideologiczny, 
misi b»ć żywym odblaskiem idei ożywiającej 
dtne społeczeństwo, naród, czy nawet narody 
< społeczeństwa. ;v

Jeżeli idzie o literatur^ pol ką, to jednym 
r takich twórców na przełomie wieku, który 
dął nam dokładny obraz myśli i nowych prą
dów nurtujących społeczeństwo polskie przed 
krytycznym momentem wojny światowej był 
Stefan Żeromski.

Nieśmiertelny mistrz, słowa wcielił w Judy
ma cały romantyczny socjalizm eolski. Jego 
.Ludzie Bezdomni" byli bojownikami i pio
nierami idei socjalistycznej, tak głęboko wów
czas tkwiącej i wzrastającej w społeczeństwie 
polskm

▼  konkluzji literatura więc nie jest terenem 
dla ©opisów żonglujących Jasnowidzów, win
na być odgałęzieniem sztuki, która budząc 
wzruszenia estetyczne urzv człowieka patrzeć 
na ©taczające zjawiska, poznawać .Je, wskazy
wać błędy, a przecież to łest niczym mnvm, 
jak dążeniem do doskonałości. A. L

j,.f5««ka a r z e s z a c h  pięknych*1

K i t i t i a r a  i  S m t a h a  m a m
W przededniu radosnego święta lu

dowego podkreślającego słusznie pod
stawową. rolę szerokich mas ludowych w 
kształtowaniu się nowego obliczu apo* 
lecznego Polski, pragniemy zastanowić 
się nad sprawą upowszechnienia, czyli 
demokratyzacji kultury i sztuki.

Chłop, rolnik czy inteligent, któremu 
państwo demokratyczne zapewni mini
mum warunków materialnych, chce 
również mieć udział w ogólnym dorobku 
kulturalnym i ma prawo stać się kon
sumentem narodowej kultury i sztuki.

Już sam fakt stworzenia u nas spe
cjalnego ministerstwa, poświęconego 
tym zagadnieniom świadczy o głębokim 
zrozumieniu potrzeb kulturalnych na
rodu.

Wiemy ze sprawozdań na posiedzeniu 
Krajowej Rady Narodowej i zi artyku
łów w prasie codziennej, że fifnister- 
stwo Kultury i Sztuki wychodzi poza 
elitarne ujmowanie tych zagadnień, re
alizuje w jak najszerszym zakresie pro
gram demokratyzacji kultury poprzez 
wojewódzkie i powiatowe wydziały. Z 
ministerstwa wychodzą ogólne dyrekty
wy, \ zapladniającc ideowo terenowe 
placówki, które dopiero muszą szukać 
indywidualnych metod.

Wojewódzki Wydział Kultury i Sztu
ki w I/ublinie ma w swym dorobku sze
reg poważnych osiągnięć z dziedziny

popularyzacji spraw kulturalnych 
lej Luhełszczyżnie.

Duszą tej pracy w chwili obecnej jest 
niestrudzony działacz Józef Nikodem 
Kłosowski, przedstawiciel Stronnictwa 
Ludowego, fanatycznie opanowany my
ślą prawdziwego upowszechnienia kul- 
tuiy 1 sztuki.

Zadaniem jego — należy przede 
wszystkim wychować konsumenta. W 
walce o konsumenta kultury i sztuki
w'dzi dwie dróg-.: /

Przede wszystkim — trzebaby wpro
wadzić do programów szkół powszech
nych t średnich nowy przedmiot — 
, Naukę oTzeczach pięknych".

Przedmiot ten w niewielkim, frag
mentarycznym wycinku uwzględniałby 
historie sztuki, a zasadniczo zajmowałby 
się takimi zagadnieniami, jak urządze-

ca- J obejmujący szkoły powszechne 1 śred
nie zdobył zainteresowani* Ministerst
wa KułHuy 1 Sztui któremu został 
pr/eal ;rr.y w styczniu b. r.

Drugim środkiem wychowującym 
konsumenta będzie wydawanie tygod
nika, przeznaczonego dla najszerszych 
sfer inteligencji, zwłaszcza' tkwiącej na 
prowincji — d!a nauczyciela szkoły po
wszechnej czy urzędnika.

Poziom tygodnik# nic może być eli
tarny, szczytowy —- musi mieć formą 
popularną, przystępną. Taki tygodnik 
już zaprojektowano. Tytuł jeszcze nieu
stalony, natomiast podtytuł Jego brzmi: 
,,tygodnik poświęcony upowszechnieniu 
kultury i sztuki". Na treść złożą sią 
sprawy związane z teatrem, muzyką, 
plastyką, literaturą i życiem.

B ęd z;*  to czasopismo o ambicjach o-I ------ ---- Cv........  ................ ...... Z #»-----  ’  ’ ” 1 '  ~ -  * 7---- " w ------ “ ‘■♦i W

r,:e wnętrza demu: sprzęt dekoracyjny,' golnci poU kich. Wojewódzki J5»iv*k Na- 
ściana, obraz, wartość obrazu, jego o- J usR-rńelstwa Polskiego wykazał duże 
prawą, sposób zawieszania* przemysł zainteresowanie dla projektowanego 
tekstylny: makata, dywan, gobelin, k i- 1 czasopisma, co świadczy o jego wielkiej
lim, ceramika; zagadnienia przemysłu 
artystycznego, witryna, grafika książ
kowa i cale zagadnienie estetyki żyda 
codziennego.

Dzięki temu każdy obywatel — po u. 
kończeniu szkoły powszechnej — mógł
by st^ć się świadomym kopsumontem 
tych dóbr, jakie daje kultura i sztuka. 
Program „nauki o rzeczach pięknych",

Wytiiwaufcza znaasnis harwistwa
Brutalny najazd hitleryzmu, któr/ Jak l 

miażdżycy wat przetoczył się przez nasze zie- ' 
mie, celowo i systematycznie stonowane przez 
okupanta niszczycielskie metody, nie tylko 
obrooiy w gruzy miasta i uciymly spustosze
nie gospodarczo-nuterlalne —  dzieło znisz
czenia .zostawiło również swój głęboki ślad w 
duszach ludzkich.

Dzisiaj, gdy bezpowrotnie już zniknęła 
złowroga wizja gagłaćy, pełni energii i za
pału wspólnym wysiłkiem wznieść mamy na 
rumowiskach nowe wspanialsze jeszcze miasta 
i osiedla i uruchomić gospodarkę krajową, 
pamiętać muslnąy, że w wielkim dziele odbu
dowy ojczyzny jednym z naczelnych postu
latów musi być również odbudowa moralna.

Trzeba ją rozpocząć, tak samo w dziedzi
nie materialnej, od podstaw, od fundamentów. 
Młodzież musi się stać godna jasnej przysz
łości zdobytej dla niej za cenę największą i 
najświętszą —  cenę przelanej krwi,

Harcerstwo ujmuje w swe ręce ster młodych 
dusz. W wiele z nich łatą okupacji zaszcze
piły chwasty, których wyplenienie nie mało 
kosztować będzie trudu.

Powody upadku moralnego i zepsucia, ja
ki* obserwujemy w czasach dzisiejszych wśród 
wielu jednostek młodego społeczeństwa są róż
norakie. W pierwszym rzędzie przyczyną ich 
jest prawie kompletny Krak szkół w okresie 
pięciolecia okupacji. Nieliczne istniejące szko
ły powszechne nie mogły obiąć ogółu. W wy
jątkowo trudnych warunkach ekonomicznych 
rodzice nie mogli należycie opiekować się 
dzieckiem i kontrolować jego postępowaniu, 
skutk:em czego dziecko musiało często wycho
wywać się samodzielnie. Samodzielność ta szła 
niestety naśczęłciej w niewłaściwym kierunku: 
charakter dz:ecka pociąganego złym przykła
dem wypaczał się.

Przede wszystkim jednak nad wyraz, ciem
nie oddziaływały wzory niemiecki —  wzbu
dzały one nienawiści rasowe i narodowościo
we. pogardę dla słabego i kult dla brutalnej 
siły.

Te szkodliwe wołzwz nlenreckie' czyniły 
również spustoszenie wiród młodzieży starsze:, 
która mniac zamknięty dostęp do szkół śred
nich, a będąc zmuszona w wielu w ynikach 
sama zar*b:*ć na życie, emancypowała ste. 
Młodzież, handlowała. N*e mający nie wspól
nego z istotą kttpiertwa, oparty na wyzysku 
i oszukańczy. « * drugiej strony przynoszący 
stosunkowo duże i łatwe zyski, handel wo;ęn- 
nv demoralizował ją do reszty.

Naprawienie wszystkich tych krzywd wy
rządzonych młodzieży naszej jest zadaniem 
równie palącym, jak i (rudnym, Harcerrwo 
w tej „walce o dusze" posiada jednak olbrzy
mi erut w postaci dużej siły atrakcyjnej dla 
młodzieży. Vychowuje ono nie męcząc i nie 
zniechęcając —  wychowanie moralne postę
puje równolegle z. wychowaniem fizycznym, 
prry czym pomiędzy obydwoma kierunkami 
panuje równowaga i harmonia.

Harcerstwo wpaja w swych członków swe 
sztandarowe hasła —  szerzy ideę braterstwa 
narodów zjednoczonych dążeniem kn dobni, 
nakazuje miłować bliźn-ego, opiekować się 
s!abvm, ćwiczyć charakter i wolę, a nade' 
wszystko kochać swoją ojczyznę i służyć jej. 
Ponadto harcerstwo zaszczepi* dyscyplin*, 
uczy karności i posłuchu, jako podsiąwowvch 
zasad, na których oparte jest życie społe
czeństw Judzkich.

Wyrabia ono również zdrowa rvwalfractę. 
a w jei wyniku dążność do psych-'ornego i li- 
zvczneco doskonaleni* »ię, Nakłania w raź
cie chłonne, m’ode umysły do systematyczne-, 
go kształceni* się.

Na terenie harcerstwa spotyka się 1 poznaje 
młodzież wszyr-kich warstw społeczeństwa —  
synów robotników, chłopów i inteligentów, 
jednoczy pod wspólnym sztandarem młodość:, 
której dłuto —  według słów poetów —  
„wiecznotrwały ślad w duszach rzeźbi".

Harcerstwo więc będące d!a młodzieży tak 
silnym magnesem, czego dowodem ie« ciągły 
przypływ młodzieży do jego szeregów —  m* 
w czasach obecnych zadanie wyjątkowo do
niosłe i szczytne: usunąć zło i wznieść na. je
go miejsn: odporną, mocną i piękną kon
strukcję duchową, młodego pokolenia

( b  m .)

celowości 1 potrzebie.
 ̂Wysimiętć i-L/ez Józefa Nikodema 

Kłosowskiego dwie metody upmv:Tz;ch- 
nieoia kultury i sztuki dadzą niewątpli. 
w,e lior.kreta* wyniki. Konsumenta 
dóbr kulturalnych trzeba wychowywać 
od najmłodszych lat. prayzywyceajać 
od dziecka do potrzeb artystycznych.

Diatege wydaj* się nam rzeczą konie- 
czną, by władza szkolne zainteresowały 
się tą sprawa. Eksperymenty społeczne 
rt^uszą wychodzić nie od włada central* 
nych ,kcz od dola. Niech właśni a Lu* 
1 1  n stanie e:ę terenem pierwszych prób 
1 doświadew.ń w tej dziedzinie. Byłoby 
rzeczą pożądaną, by Kuratorium Okrę
gu Szkolnego Tobolskiego powierzył# 
J. N; Kłosowskiemu tytułem ekspery
mentu wyktfftdante w szkołach miejsc®, 
yptch „Nauki o rzeczach pięknych", 
cńcńby tyk:o w ostatnim miesiącu kcii* 
C2 ?cc(L> się roku szkolnego. Ta próba po- 
rwąji zgromadzić pewną ilość dośwhd. 
czen, które ułatwią przepracowanie pro, 
grainu n» nowy rok szkolny,

SDojrzyjmy jasno w oczy rzeczvwlv 
wistości: mała, bardzo niewielka ćząld 
poidełego apołeczeństwa orientuje »ię 
w zagadnieniach kultury i sztuki Dziś 
ta sprawa wygląda dużo gorzej, nil 
przód rokiem 1939. gdyż lata okupacji 
niemieckiej pogłębiły bruki w tym za- 
kresie. Nazwiska, utwory, książki, dzie
ła szlaki — to dis wielu ludzi rizlkt 
dżungla, w której potrzobwją przewod
nika, umiejącego przemawiać wyraźni# 
i jasno; popularnym, choć szlachet
nym językiem „tygodnika, poświęcone, 
go upowszechnieniu kultury i sztuki".

Zanim nazwiska, książki, utwory mu. 
zyezne, fejy dzieła sztuki pJs«tvezuej 
staną sir dla szerokich mas zrozumiały
mi symbolami, o których rozprawiają 
akademicy, musfą n&jpierw wchłonąć 
z pomocą mądrych przewodników ich" 
treść, poznać kształt ideowy, by 
zrozparieć twórców i pokochać na- 
tchnione piękno.

Zofia Karczcwska-M e 'kituilcn

10 lat metra moskiewskiega
MOSKWA (Polpress). Mija (• lat od chwi- I Xoiekrvw przekroczył o itf*/* p1ir\ produkcji 

li zbudowania moskiewskiej kolei podziemnej. ’ materiałów wojennych. Brygady robotnicza 
Nowoczesny ten i szybki środek loko mc- | :nei:rł praoowaiy nad cdbudową linii ku.no- 

cji jest niebywałym udogodnieniem dla pra- | vjrł,'cil- zniszczonych przez Niemców, W  cz*. 
cujących stolicy. Przewozi on dziennie prze- 1 sl* r*A.® zatwierdził pi-ojekr bu iowy
ciętnie t,6 miliona pasażerów. Od chwili po. ‘ ź*»j i mu kołei podzteirnej. Będzie ora m.*!a

50 obiektów cod op:elą anhitektary iafey’ k «’i ’a:
Vvdział Architektury Zabytkowej BOS 

w^iąi już P°<* *woją ochronę fo zabytków 
Varszawy. Obecnie przeprowadza się inwen- 
taryzację Pałacu Lubomirskich, Min. Skarbu 
a* Rymarskiej. Pałacu Prymatowskicgo, Min. 
Rolnictwa na Senatorskie;, Biblioteki Dzialyń- 
dtłch, Resursy Kupieckiej i Pałacu Blanka.

Kościół Iw. Bon'fac«j>o na Czemiakowie 
ł. P. B. kryje dach-m mi na stale. Prace za- 
*tzplec7atące w Łazienkach są na ukończeniu. 
W rtajbliższvch dniach rozpocznie się remont

kościoła św. Anny. Prace zabezpieczające pro
wadzone są również, w Towarzystwie Dobro- 
czynoSci .na Krak. Przedmieściu. W opraco
waniu z." a'duje się również koeció! św. Karo
la Boromtusza na ul. Chłodnej, OO. M ara
nów na Bielanach, Kapucynów na Miodowej, 
klasztor SS. Sakramentek na Nowym Mieście 

Po zakończeń1© prac w Pałacu ood B V hą, 
gmach ten będzie »awtv na pracownię 'Wy
działu Arch tekt**»w Zabytkowei dla Starego 
Miasta. (BOS).

cRugoSĆ zc km i łączyć będzie główne miej- 
skie centra, dworce kolejowe, parki i pawilo
ny, BęJstie to nowy wkład w dzieło rekon
strukcji Moskwy-, w ramach wielkiego, ogól- 
noradziecluego planu rozbudowy kraju.

wstania wzrosło metro trzykrotnie. W r. 193 J 
miało ono tylko jedną linię długości u ą  km, 
dziś pracują juz j linie lączmei dłngolci 3<,7 
km. Przez 10 lat przeszło liniami metr* 
ą.ńfię.ooo pociągów, które przewiozły a /  
miłiardy pasażerów.

Kolej podzi-mna okazała się nie tylko nsf- W ? w t8  u c n R e ę n  r a d z t w k i e g o
wygodn-ejszym, ale t najbezpieczniejszym ^  ICGw^tSUfll
środkiem lokomocji. , **

Na'bardz;ej nowoczesne urządzenia tecV BELGRAD (Polpmss). Na zaproezer.ie Ko* 
mczne i cała aparamra elektryczna zostały młtetu Słowiańskiego t Towarzystwa Współ- 
wyprodukowane w radzieckich fabrvk»ch ; prac? ze Związkiem Radzieckim przybył do 
wykazały w ciągu i» U* »wa wysoką jakość. M f ^ u C7}<Kwłl Akademii Dzierżawin. Wy- 
Kolektyw metra wykonywał ofiarnie zadansa T. , , . . .  . _
. - : . v — »   1 głosi on kilka odczytów w Uniwersytecie. Te-

% i mątw? piffwszt«> w c m «  Jen „Akadwnti
Niezależnie od prac, związanych z norma! i v. , - . ; _

: nym funk-Jenowaniem kolei oodziemnei, brał {N w k 7w-.ązku Radzieckiego dawnie, 1 W 
* on udział i w ogólnej produkcji woi*naaj. * chwili obecnaś1’

/



W sprawia itobków 
na terenie m. Lublina

Zgodni* a Inicjatywą Ministerstwa Opieki Spo- 
faczna; podjętą wtipół »« Związkiem fcmoppmoey
Chłopski*) —  miasto Lublin przyatępując do nop- 
ganizowania na ranie j  żłobków dziennych na 
terenie miasta, niezależni# <?d już istniejącego 
Żłobka t*go typu przy «L Pftfmyiłowęj nr. y.

żłobki projektowane są w nutępującyeh dział- 
nicach: i) Bychawska, a) Kofminek, j) Śród mie
le-e.

Żłobki mają na cehi zabezpieczenia opieki nad 
dziećmi matek zatrudnionych ora* urno tli wu- 
•ie aarebb-W kobietom adolayra do peaey, a alf 
mającym przy kim zostawić dziecka.

Do żłobków będą przyjmowane dzieci W wiek* 
*d a mieoęcy do 4-ch łat.

Począwszy od dni* aa maja do dnie aa ssaurw- 
Ca tyąj r. będą przeprowadzane wttępO# anpiey 
kandydatów do żłobków dziennych. Zapity przyj
mować będzie Oirodek Opieki Nr. i przy *L Kró- 
tewikiej nr. 15 U piętro, w podał— ch ed g do
ka«t*i

tęgyłelnicy pisacą
Grzeolarsc — paskarao

Wojna zakończona. Dążymy do uadiowiąpk 
anormalnych atomnków wojennych. Jednym e 
nich jett watka z wyzyskiem i patkarrtwcm. Z 
grapy pukarsy wydobywam jedno ogniwo, tą 
*0 „gazeciarze uliczni", rekrutujący się przeważ
nie a „dzieci ulicy", no i dorosłych. Ci „lekko* 
duchy" za gazetę każą tobie obecnie płacić 3 ał. 
(Cena gazety t z.*.). Za tygodnik „Odrodzenie" 
lub „Przekrój" 10 zł. (Cena tego tygodnika 5 at) 
Ażeby ci kolporterzy zniknęli a ulic LuUina ii 
wzięli się do pracy, konieczne jett dla dobra o- 

^gółu, by gszety codzienne ł tygodniki wyłącz
nie sprzedawane były praer kioski, których W Lu> 
blinie jest dostateczna ilość, a zastrzeleniem, ie 
kiosk, który puści gazety „na lewo" kolporte
rom ulcznym, będzie z miejsca pozbawiony kol- 

tportaiu. Wtedy znikną „dzieci ulicy" a a nimi 
-ich łobuzerskie wyczyny na ulicach, hałasy, an
drusowsko Jowcipy 1 ohydne wyraty. Po woj- 
pi* potrzebujemy leczyć nerwy także spokojem 
ulicznym. W. F.

Członek Spółdzielni Wydawniczej „Oaytałnik"

Podziękowania
Wojewódzki Tymczasowy Komitet pomoay 

Kannym i chorym żołnierzom, ne sksątek twej 
•odezwy do społeczeństw* lubelskiego a dnią at 
kw.etni* b. r. uzyskał następujące wpływy) a) 
w gotówce zł. C4.80S, które zostały złożona w 
Państwowym Binku Rolnym na rachunku ste
kowym Nr. i i m  i nar tąpnie, agodni# a achwałą 
fe dnia 14 maja, przekazane zostały do dyspozycji 
Okręgowego Szpitala Nr. a W Lublinie (Bobola- 
num) na ręce ob. dr. ppulko arnika Jaworskiego, 
b) w natursiiach z grubsza; pa kg. wędlin i ty 
kg mięsa, f i  kg cukierków, przeszło 1000 mt. 
wefli, a jo tiruk mydła, dużo pieczywa, i l t  aat. 
grzebieni i wiele wiele innych drobiazgów nie
zbędnych w codziennym życiu żołnierze. Wszyst
ko to zostało w pankach przekazane rannym i 
chorym żołnierzom polskim i sowieckim w ra
dosnych dniach 1 i 3 maje w obecno lei ob, ppuł- 
kownika Zwolińskiego i innych osób c Komitetu 
Wojewódzkiego.'

Serdeczne żołnierskie podziękowanie ua te dary 
Frtiydiura Komitetu składa wszystkim ofiara 
dawcom, polecając nadal opiekę nad żołnierzem 
staropolskiej ofiarności. Prezydium Komitetu

Wielka rew ia
Meksykańska orkiestra jazzowa i z—  ny z  poł- 

gkich firnów duet taneczny Ronwald oraz H. 
Muraszko tenor wystąpią dnia 13. V  w kinie „A- 
pollo" o godzinie il-aj wiecz.

Przedsprzedaż biletów w „Orbisie". ▼  dniu 
przedstawienia sprzedaż bilotów w kasie kin*.

O c f  A d m i n i s t r a c j i

Administracja „Gazety Lubelskiej*' 
prenumeratorów zamiejscowych, aby przed
płatę za prenumeratę dziennika (1 sgt. zł jo__
piw porto zł. 3.—  miesięcznie) przekazywali 
w ten tposób, żeby gotówka wpływała do kasy 
najpóźniej dnia 28 każdego miesiąca ca ai#- 
aiąc następny.

W płićani* prenumeraty w powyższym ter
minie leży również w interesie prenumerat— 
rów, gdyż opóźnienia powodują przerwy w 
wysyłce gazet.

Prenumeratorzy miejscowi (w Lublinie) Ze
chcą wpłacać prenumeratę w czasie od tę do 
*8 każdego miesiąca w okienka Administracji, 
til. 3 Maja 4. Zaznacza się, £« po tytn lertm- 
nie wpłaty na prenumeratą nie będą przyjmo
wane.

W S Z E L K IE  DRUKI I ©PRAWY 
Wykonuje •—  terminowo —  solidnie 
l*TFR WS7A DRUKARNIA PAŃSTWOWA 
Lublin, ul. Zamojska U. Teł. i i - f l  I aa-—
Na życzenie wysyłamy przedstawiaiela.

Posiedzenie Komisji Kultnraliio-Simtowe]
▼  dniu il- jm  b. tn. odbyło się posiedź#- 

nie organizacyjne Komisji Kulturzlno-Oiwła
zowej Woj. Rady Narodowej przy udziale ob. 
Czugały, przewodniczącego W R N , ob. prof. 
*dr. Raabego,'rektora Uniwersytetu im: Curie- 
Skkądowskiej, ob. prof. inż. Kuczewskiego, 
rektora Politechniki Warsziwslkiej, ob. Soko
łowskiego, uricewojewody, ob. Krzykały, wi
ceprezydenta M R N , ob. wizyt. Dąbrowicza, 
wiceprezesa Zarządu Okręgowego Z N P  i ob. 
mgr. Chmielewskiego, redaktora „Gazety Lu- 
baukiej*'.
> Po- dowie wstępnym ob. Czugały, który 
zagaił posiedzenie, przystąpiono do ukonsty
tuowania aig komisji. N* p rzew o d n iczą cy  
komis)! powołano ob .rektora Raabego, na za

stępcę przewodniczącego —  ob. wizyt. Dąb- 
row!Cza,, na ąekrctim  —  ob. red. Climiclew-
skiego.

Komisja Kulturalno Oświatowa W  R N  ma 
stanowić orgin opiniodawczy W R N  w spra
wach oświaty i kultury, ma ona reprezento- 
wąć opinię społeczną odnośnie tego odcinka 
życia narodowego. Z  tego względu komisja 
zapozna się i będzie utrzymywać stały kontakt 
z władzami oświatowymi i Wydziałem Kul
tury i Sztuki, jak również z szerokimi kręga
mi społeczeństwa, od którego oczekuje wy
powiedzi w postaci postulatów, sprawozdań 
itp. Adres sekretarza komisji. Lublin. 3 go 
Maj* ą.

Woj* Upzą4 Ziemski szkoli
d t a  o ś r e d k ó w  k u l f u p y  r a n n e ]

Celem uprawnienie aparatu administracyjnego 
W państwowych ośrodkach kultury rolnej, ośrod
kach szkolnych i mztósrktch ora* wobec da
jącego aię odczuć braku .zarówno odpowiednich 
kadr zarządzających tych ośrodków jak i ich 
zastępców — Wojewódzki Urząd Z emski w Lu
blinie organiwije miesięczny bezpłatny kurs dla 
f« kandydatów na pomocników gospodarczych.

Kandydaci na kurs winni posiadać ukończoną 
eonajmnirj niższą azkolę rolniczą oraz odpowied
nią praktykę. Kurs, który rozpoczn ę aię 1. VI 
b. r. przeprowadzony będzie w państwowym oś
rodku kultury rolnej w Zemborzycach k. Lublina, 
gdzie lokalne okoliczności oraz odpowiedni do
bór prelegentów, zarówno miejscowych jak i do

jeżdżających z Lublina — .tworzą warunki za
pewniające należyty poziom, a co za tym idzie 
i wyniki prac.

Na kursie zostaną przeprowadzone, zarówno
teomyczne, jak 1 praktyczne zajęcia kwiązan# 1 
całokształtem prac rolniczych — co pozwoli ucze
stnikom kursu na odiwieżenie, względnie należyte 
uporządkowanie niezbędnych w prowadzeniu gos
podarstwu wiadomości rolniczych.

Zgłoszenia na kurs poparte przez Wojewódzki 
Zw.ązek Samopomocy Chłopskiej należy kierować 
do sekretariatu Wojewódzkiego Urzędu Ziemskie
go w Lublinie, ul. Wyszyńskiego 11, i-ea* piętro, 
pokój nr. i< do dnia aS maja b. r.

Z  biblioteki Pabiitznaj im. H. lapidfisMego
Biblioteka im. Łopacińskiegó jedna z najpo

ważniejszych instytucji na terenie Lublina po
siadała w# września 1333 r. księgozbiór w y
noszący 7J.000 tomów. Okupanci likwidując 
inne biblioteki zgromadzili w niej 200.000 
tomów. Praca wydzielenia z niej poszczegól
nych księgozbiorów innych bibliotek oraz księ. 
gozbiorów prywatnych osób jest już dokona
na i książki zostały zwrócone prawym w k 
leicie łom.

Po sprawdzenia księgozbioru z inwentarzem

biblioteki im. H. Łopacińskiego okazało się, 
że brakuje 1 7 %  ogólnej ilości książek. Wiemy, 
że za czasów okupacji osoby dobrej woli 
część wartościowych dzieł zabrały z Biblioteki, 
aby w ten sposób ratowąć ten dorobek kultu
ralny naszego społeczeństwa" od możliwości 
zniszczenia przez okupanta. Dziś, kiedy Bi
blioteka w całej pełni udostępniła swój księ
gozbiór społeczeństwu miasta Lublina, kie
rownictwo biblioteki zwraca się z serdeczną 
prośbą o zwrot przechowywanych książek.

Ze zjazdu kierowników kinoteatrów
w Lubebzczyźnio

l l  maja br. odbył się w Lublinie pierwszy 
po przeszło pięcioletniej przerwie zjazd kino
teatrów w  Lubelszczyżnie, podlegający Okrę-

Biwetnu W ydziałowi Kir.oLkacji w Lublinie.
a, zjazd przybyli przedstawiciel* władz pań

stwowych oraz delegat centrali Kinofikacji w 
Łodzi ob. Pakulski.

Zjazd zagaił przewodniczący ob. Roman 
Trampowski, kierownik O. W . K . Lublin, 
który przedstawił porządek dzienny obrad. 
Przedmiotem rozważań i dyskusji na zjeździć 
miał być szereg spraw technicznych i facho

wych związanych z usprawnieniem pracy ki
nofikacji w  Lubelszczyżnie, doboru filmów, 
usprawnienia obsługi i udostępnienia oglądania 
filmów jak najszerszym rzeszom publiczności. 
Poszczególni kierownicy kin otrzymali łcisl* 
instrukcje, dotyczące ich dalszej pracy. Posta
nowiono również zwrócić baczną uwagę na 
wygląd sal, w jakich wyświetlane są filmy, 
gdyż porządek i led panujący w przybytkach 
X  Muzy wpływa w wybitnym stopniu na do
znania estetyczne widzów przy oglądaniu fil
mów.

Wieczóp Sr. Ar33zkiewicza
Dnia 16 maja odbył się staraniem Klubu 

Literackiego wieczór autorski Feliksa Arasz- 
kiewicza k tó ry  odczytał kilka fragmentów 
swej opowieści zatytułowanej „Słoneczna mi
łość". Opowieść ta, jak dowiedzieliśmy się z 
wypowiedzi autora, powstała podczas wojny. 
Jest w niej —  tak charakterystyczna dla okre- 
*u wojennego —  próba ucieczki od tragicz
nej rzeczywistości przez zagłębienie się w in
nym świeci*, przez odsunięcie się w przestrze
ni i  czasie w kierunku wytęsknionego Iwiata 
głębokiej kultury.

Arasrkiewicz przedstawia swoich bohaterów 
a* tle klasycznego piękna Rzymu, kreśląc sze- 
rag obrazów „Wiecznego M iasta". Wspólne 
przeżycia estetyczna zbliw ią duchowo dwoje 
łodzi. Niestety to nSe są Indzie z krwi i ko
ści Odczytujemy ich zaledwie jako pastelo
we ilustracje do wypowiadanych przez autora 
mylli.

D rap fragment zawiera ale?orvczny obraz 
prasłowiańskich dziejów z svmboliczną kole
bą zawieszoną „u stropu niebios", w nadgo

plańskiej krainie. Jest to refleksyjne „spojr/e- 
^ni# wstecz" Tana i AnieU, goszczących w Po

znaniu. Podobny charakter ma rozdała! o w y
brzeżu morskim w Gdyni, gdzie jednakże —  
tak lamo jak W innych fragmentach —  opi
sywane łrodowisko przeimui* rolę bohaterów, 
pozostawiając w cieniu ludzkie postacie męża 
i żony. 4

Najbardz>’t) interesu!acy jest rozdział zaty
tułowany'„K siążka" dz-’ęki oryginalności po
mysłu. Autor wprowadza czytelnika w kli
mat prywatnego dotnu n-sarza, pokazu■ > mu 
obwite rodzenia się kdążki z eoizodami źrrmd- 
n*|łkoreVtr i radosnego oczek:wnnia na n:er- 
snzy egzemplarz. Rozczarowuje nas jednak

drobnorhieszczański nastrój domu, nadmiernie 
podkreślającego momenty, obliczone na zew
nętrzne, towarzyskie efekty twórczej pracy 
Jana. Dobrz* zarysowana a początku linia 
psychologiczna załamuje się. Aniela, która już 
zaczęła przybierać wyraźny, plastyczny 
kształt duchowy, jako pełna poświęcenia żona 
pisarza, uczestnicząca czynnie w jigo pracy, 
wraca niestety pod koniec rozdziału do roli 
manekina z innych fragmentów, które nie speł. 
niają zamiaru artystycznego, określonego w y
raźnie w  tytule „Słoneczna miłość". M oi* 
spełnią go inne rozdziały, o 11# autor przed
stawi w nich „męża i żonę" nie tylko w obli
czu estetyczno-intelektualńs-ch doznań, lecz 
rówpież w obliczu trudnych walk życiowych, 
w których najpełniej zżywają się dwie indy
widualności ludzkie, i które są jedynym real
nym probierzem prawdziwego uczucia miłości.

Miłość Jana i Ani»N słabo zresztą zaryso
wana nie trafia do przekonania współczesne
go człowieka. W  jego pamięci źvw o stoją 
„meżowie i żorry" zahartowani we wspólnej 
walce konspiracyjnej, w  przeżywaniu ciężkich 
obowiązków 1 fliebeztreCzeństw, które niejed
ną parę ludzi zespoliły na śmierć i życie, ob
darzane ich słońcem wzajemnego zaufania i 
głębokiego uczucia.

Estetyczna wartość tlczuć jest niezależna od 
tła i środowiska, bo wyrasta z osobistych po
kładów dobra i piękna, utajonych w  duszy
ludzkiej.

Dr Feliks Araszkiew:cz, znany Lublinowi 
jako autor szeregu studiów literackich, W ystą
pił po raz. pierwszy w  roli literarij^twórey. O  
jego popularności w  Lublinie zaświadczyła 
szczelnie wypełniona sala wykładowa K.U.L. 
i serdeczna atmosfera wieczoru, ó. K .-M .

f +6 w  h a  r « n .« .

Pod zieloną trawkę,..
*“ No i nie pojtebalilmy jtn c it  ns if trtWu 

kit. Jut ru Zielont Świątki iif wypulcimy, 0
Mądraltutt

—  Eh, Kubut, w u  Zitlont Swift, to muli
wtpomnitni* opadają jsh konury po 4 *ttn% 
t pTicpronenicm... Co to były t« czasy prud 
wojną.* Bral tobit człowiek taką panną Mo
nit pod depacbt i bez... do butonierki, iteU 
jal na twardo w kieszeń oraz butelką czystej 
pod humorek ł lu nu kriuty w kwitnące krew 
ki. I  tam uwatasz, kracie, grało iif w  zielone 
i w  ogóle kolory*, f -

—  No, a dzid, to ci panny Mani brab 
Dziewczyn clrwatU Boga jest do diabla i tro
cką.

—  Tok, ale widzisz, ja jestem ciątko przez 
Boga pokarany. Żenią sią, bracie.

—  Alei ty sią .wymądrz yl, Mądroltin. Tak 
d f przypiliłof Telciowa, coł Ze niby dosyt 
podlimoniania i familią zakładać trzeba. Bie
daku, muszą ci piwko postawić, bo sią t  iolo* 
id  nad tobą rozszlocham. Jakem Kabul Spry
ciarz, taki frajer to fa fut nie jestem. Owszem 
w krzaki, owszem trawka i... w ogóle.* tćt 
owszem, alt co do tenlć, phi.„  Ani mi tlą ini. 
No, cót bracie, zalewaj robaka l proś mnie 
na druibą.

—  Dobra, zapowiedzi wyjdą sta Swłąta. 
Dosyć tego kawalerskiego stanu. Trzeba wró
cić do normalnego tycia rodzinnego, wojna 
sią przeerti skończyła.

—  Tak, tak, masz racją, Mądralsiu z  ogól
noludzkiego i państwowego punktu widzenia. 
(Zwłaszcza, te ty sią bądziett tenil, nie j/s). 
Uwatasz, bracie siedzisz na ten przykład w 
takie Zielont święto w tak zwanym ognisku 
domowym i się grzejesz a tą twoją Ślubną 
małżonką, której niewierność, to jest prze
praszam, dozgonną wierność przyrzeknie!. Mst- 
slinowe firaneczki, pelargonia na oknie, petstr 
nia ta oknem, na stole cbruiik, iólciutkit ciet- 
sto, tłulciutki tchabih, wódeczka, a w kołysce 
opodal kwili niemowlę zrodzone z twojego 
bogobojnego związku * tąt niewiastą. A onai 
niewiasta, twoja małżonka, rozkosznie szcze
bioce i głaszcze i szczebioce. I mówi, mówi, 
pieszczotliwie mówi (w międzyczasie Kubat 
przypomina sobie jak to bywa i ciągnie da
łeś) i widzisz ona mów, mówi.* niech jut ta 
cholera psiakrew gębą zawrze. *

—  Rany boskie, to akstratnie jak tt moje) 
tclciowej.

—  Nie to u wszystkich kobiet, ale ty. dą * 
tak otenisz. Nas frajerów nie sieją. My- sami 
rohiemy na uciechą płci piąknej. Te, Mądrob
li*, Ja d  coś wyznam w tajemnicy... Ja się
chyba też... ożenią... Tylko sią nie Imief, bo 
to ciężkie nieszcząlde. No, bracie, pod to nie 
szczęScit piwko rraz. R. M.

T e a li*  I k in a
„TEATR MIEJSKI". Niedziel* dnia te V  a

0 godzinie lą-aj „Matura", natomiast przedita- 
wirni* popularne „Lekkomyślnej Siostry" odbę
dzie się zamiast W n rdz rlę o godz. są-aj — w 
poniedziałek at b. m. o godł. są-aj,

Cray miejsc od j—40 zł.
W poniedziałek dn. 11 b. m. O godfc st-e) 

normalne przedstawieni# „Mitury" VL Fedora.
„TEATR MIEJSKI‘‘i VT niedzielę dnia ao-go

1 ponirdzliłfk dn. ai-go b .m. o godz. lą-ej od
będą lię dwa poranki — itariniem Klubu Lite
rackiego w Lublinie, na których dyr. artystycz
no-literacki p. Karol Borowiki, odczyta „Drogę 
aktori" według znakomitego artysty Teatrów 
Rotyjakicb Michaiła Czechowa, w* własnym tłu
maczenia.

Obydwa poraniu stanowią jedną całość, która 
nie daj* aię ująć w Ciągu jednego dnia.

Bilety aa obydwa poranki w cen* od 10 óo 
fo zL łączni* tprzedaje kat* Teatru Miejskiego.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystiwia ot- 
ta tnlr trzy dni, t\ 13, so l n  maja br. codzienna 
ó'godzin ę fl-ej doakonilą rewiatkę pt.« „Yioani
i wioSSna" pióra B. Brok*.

KINO „APOLLO“ t Peowiaków 6, tek xt 
od wtorku i f  mija wyświetl* film prcyduk 
polskiej pt.: „Druga młodość". RJ ro1: głównej* 
Gorczyńska, Ćwiki ński, Zacharewicz, Cybulski 
Nadprogram Chełm — Lublin. Pocz. seansów; 
14.30, ić.jo, 18.30.

u n .

RINO „BAŁTYK*! Ale?* i-go Maja j i , teL 
11-31, wyświetla film produkcji amerp^ńskirj 
pt.t „Zamknięty świat*. Nadprogram Kronika 
filmowa Nr. 1,

KINO „RIALTO-i ul. Jezuicki, od poniedaiat 
ku 14 ma1* S94f r. wświetla film produkcji 
pobkłej pt.t „Robert i Bertrand". Nadprogram 
„Ambitny kataryniarz".
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